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B O ft 1. M  5. ism
T r e ś ć :  Przeciw krytyce Przeglądu Poznańskiego, przez Lelewela. —  Poezje: Wspomnienia z  wędrówek,

—  Książe kmieci (z  czeskiego). —  Przegląd: „Talianke, od Orsata Pocića.“  —

Naród i piśmiennictwo nasze poniosło świeżo nieporównaną strato: J h I I u s j e  

S ło w a c k i;  jeden z największych naszego wieku geńjuszy Polski i Europy, prawy 

Polak i człowiek, zakończył życie w Paryżu, na wygnaniu, dnia 6. Kwietnia. Pogrzeb 

Jego odbył sie w cichości 8. t. m. — Z boleścią dowiedzieliśmy się że nad mogiłą 

zmarłego nikt z pozostałych rodaków niepodniósł głosu, aby Jego zasługi czci i pamięci 

braci polecić. — Smutno widzie, jak często u nas najznakomitsi ludzie, jeśli niesłużąc 

szczególnym stronnictw widokom jedynie dla ogólnego działają pożytku, przechodzą bez 

współczucia i odgłosu za życia i po śmierci, — podczas gdy tyle karlich umysłów i 

zdolności, na szczudłach partyj olbrzymich nabierają kształtów i rozgłosu. —

(Redakcya zamierza podać obszerne z dzieł Słowackiego sprawozdanie czytel­

nikom, i takowe rada by połączyć z życia Jego rysem: wzywa przeto kogoś z rodaków 

dostatecznie w tein świadomego, o udzielenie jćj bądź gotowego życiorysu, bądź sumiennie 

i dokładnie spisanych szczegółów.)

Przeciw krytyce P rzeg lądu  Pozn ańsk iego .
(Wyjątek z listu J. L e le w e la  do R. Z .)

Bruxella —  12. kwiet- 1849.

— ------ Zwracacie moją ustronną baczność,
na dalsze z powodu małego pisma „O  strać o - 
nem ob yw a te lsw ie  km ieci“ wykrzykiwa­
nia ustne i drukowane odpowiedzi. — Ktoś mi o 
jednej mówił: „kapitulują z tobą.u — Zbyteczna 
to kapitubcya, pomyślałem, — mogą siedzieć w 
swej twierdzy bezpieczni, nikt ich rugować z 
niej nie myśli: byle na zburzenie nienarażali jej 
sami.

Jedną odpowiedź znalazłem w  p r z e g lą d z ie  
p o z n a ń sk im , który mi łaskawie jest dosyłany,

a w tej odpowiedzi, widzę, niech mi wybaczą: 
dużo potyczek, jąkania sie, wymusu, mętów. 
Niewczesny gniew uniósł zadaleko w bezdroża 
i zbłąkanie, z którego trudno wyjść. — Po co 
sie czaić wątpliwem wyrażeniem: „wierzymy 
mu“ — ? za co nie cofnąć, co sie fałszywie w 
złości wyrzekło? — Wiary jich na me słowo 
niepotrzebuje: kiedy mają moje Vorw ort, w 
przekładzie niemieckim moich C onsideration , 
datowane 1. maja 1845, które tłómaczowi nie­
mieckiemu przesyła rzecz o straconem obywa­
telstwie kmieci; kiedy „O rze ł b ia ły “  po pols­
ku ją drukował 18. Marca i 7. Kwietnia 1846, a 
o poburzeniu wieśniaków galicyjkich dopiero 25
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Kwietnia po raz pierwszy nadmienił 5 kiedy w 
osobnym odcisku, po dwakroć powtórzonym, powód 
ogłoszenia wyraźnie jest wymieniony 5 — bo tego 
niemowie ze pismo to zalegiwało 11 mnie, jak 
wiele innych, przez lat kilka, na lat kilka wprzód 
wygotowane: albowiem gdybym z tą dawnością 
stawał, wymagał bym wiary na me słowo.

Powód wydrukowania jest wyrażony tak:
„Jjle c iv ilis a c ja  chrześciańska na uszczer­

bek swobód gminu wpływawała, w ogólnych wy­
razach pow tarzano n ieraz. Podniesiona od 
niejakiego czasu żarliwość, chcąca Polszczę 
wyłączny jakiś byt katolicki nadać, poczęła się 
tym bez potrzeby obrażać . . . . .  .u

A przecież kriticy moi twierdzą: że z tej trud­
ności historycznej, tkwiącej w7 dawnych, zamierz­
chłych wiekach, mam ja dzisiejszą polityczną ro­
bić. — Panowie! gdzie wasze czyste stanowisko 
widzenia? gdzie dobra wiara? Jeśli me dzie- 
jarskie rozważanie ma być dzisiejszą trudnością 
polityczną , tom ją w polityce w katolicism wie­
rzących gotow7ą znałazł; jeśli niebyła polityczną, 
to wy panow ie, wy sarni, z mego pisma a raczej 
z odezwy komitetu narodowego, polityczną zro­
biliście. Dzięki wam! Znaleźliście politykę, któ­
rej nieznam; znaleźliście trudności, których nie 
widzę.

A  w migotnym przejściu myśli i słów, pano­
wie kriticy moji wraz przechodzą w inne stano­
wisko. — „Cóż to ma do nas“  — mówią — .„że 
sie stosunki przed ośmioma wiekami tak abo ina­
czej urządziły, zmian zaszłych  zniteść nie— 
zdołam y, ani w naszej mocy dawnych kmieciów 
i dawnycli lechitów wskrzesić, raczej teraz cho­
dzi o zlanie sie w jedno na drodze porozu ­
mienia się i dobrej woli. Wielkie i święte są 
nasze obowiązki względem włościan, tylko, 
jeśli jich chcemy w całej obszerności dopełnić, 
więcej nam trzeba się radzić sumienia na­
szego , przepisów religii chrześcijańskiej, pożyt­
ków wspólnej ojczyzny, jak systematów h i- 
storycznych.“ —

Owoż to co powinno by być pobudką, to 
staje się warunkiem, pod którym świętym obo­
wiązkom jakożkolwiek może sie zadość uczynić.

ty lk o ! . . . Dajcież pokój systematoin history­
cznym, a sumienie wasze niech sie radzi religii 
chrześcijańskiej , bo ta nigdy niewzbrania stad- 
lenia się chrześcijanina z chrześcijaninem, bliź­
nim: nie ma w tym potrzeby po rozumie w a- 
nia s ię , trzeba dobrej woli, a zmiany za s z ­
łe znieść zd o ła c ie : byle wasze przesądy, 

wasz egoizm, wasze wstręty, uczciwych i pra- 
wycn małżeństw za kazi rodne niepoczytywały.

Kiedy komitet narodowy wyrzekł o małżeńst­
wie, jako najsilniejszym środku zbratania kast •) 
przez wiele wieków rozdzielonych O rze ł b ia ły  
bruxelski wykrzyknął: — „coż to, czy do Chiń­
czyków mówi, gdy radzi małżeństwa w tych  
czasach?u — Chińczyki tedy w gniewie nie- 
dostrzegli w gruncie danej rady nic zdrożnego, 
tylko niewczesność wyrzeczonej myśli. Moji kri­
ticy rzuciii się w rozpoznanie gruntu, szańcują 
się licznymi warunkami., i tak trudnościami pro­
stą rzecz ścieśniają, że aż duszno. Wiedzą że 
w małżeństwie raczej o związek duchowny jak
o związek ciał idzie, a ipołączenie bez równości 
wykształcenia, w zwykłych warunkach, niebę- 
dzie szlachetną rzeczą, ale grubą materj-alną . . 
O! szlachetna to rzecz, kiedy umysł wykszał- 
cony dla grosza lada jak mesalliance kojarzy* 
ale nieszlachetną by było, gdyby go sakrament 
bezinteresownie z Ludem spajał! . . Pełne usta 
religji źle dobierają wyrazów, niepomne że cie­
lesne związki równie są duchowne w szlachet­
nych jak nieszlachetnych małżeństwach: bo przed 
ołtarzem i Bogiem sakrament je duchownymi 
czyni.

Wyznawrali konfederaci tyszowieccy, że Bóg 
dotknął Polskę za krzywdy Ludu, i przysięgaii 

Lud od ucisku wyzwolić. D ziś , kaznodzieja 
może powtórzyć słowa ówczesnych: kaźń Boza 
nas dosięgła i Polska wychyliła kielich goryczy 
do dna. Minął czas czułych protektorczych wy­
razów: „święte sę nasze obowiązki względem

*) Stany które się różnią powołaniem tylko, do któ­
rych każdy zarówno przystąpić może, nie s$ kastami; 
ale stany, jedynie urodzeniem, czysty a żadnym rodu 
obcego wlewkiem niezmęcon.> krew dotrzymujące, s$ ka­
stami. —
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włościan" — i mierzenia rozpinającą więzy pię­
dzią jich wykształcenia. Puść ze swej opieki 
brata, nieodróżniaj sie od niego, a znajdziesz 
wykształcenie jakiego sie niespodziewasz. — 
Może w tym religijnej ani politycznej podstawy 
niema! . . ale pomnij, nadszedł czas, w którym 
puścić go musisz.*)

Niechcą się kriticy radzić systematów history­
cznych , a sami wysnuli sobie nieodgadniony sy­
stem wyłącznego dla Polski katolicyzmu i nim 
najpiękniejsze myśli i postrzeżenia tumanią bez 
końca. Strój bez podstawy, ckliwość wzbudza­
jący! Po co? aby straszyć schismę, dyssyden- 
tów? — Skąd Polska ma mieć wyłączne powoła­
nie katolickie? skąd ma być wyłącznie katolicką? 
kiedy wszystkie w Europie narody były lub są 
katolickie, a są takie, o których można powie­
dzieć więcej katolickie niż Polska; sprotestań- 
cjale nawet w swojim czasie więcej były kato­
lickie, niż Polska w poprzednich czasach* — 
W  ysunięto powód nawracania pogan. Kogóż to 
Polska nawróciła? Pomorze, chrzcił Otto, Nie­
miec; w Litwie, wprzód Mindowe i Gedimin 
chrześcijaństwo wprowadzili. — Gdzie? jakich 
ma Polska apostołow? żadnych, chyba w Chi­
nach czy Japonii przypadkiem jednego* — Liczą 
apostołów dissidentów nawracających: ale cóż to 
w porównaniu z apostolstwem wielu jinnych na­
rodów? — Przypuściwszy, że Pomorze i Litwo 
nawróciła Polska: to tuż obok mamy Szwecyą, 
co ochrzciła Finlandją i Lapońją; mamy Dańją, 
co ochrzciła Iiugją i chowa do dziś dnia z tam- 
tąd wzięte posążki, które Krzywousty niezwalił 
i cierpiał. — Niemcy, pod bokiem Polski, chrzcili 
Prusaków, — z niewielkim zaszczytem dla apo­
stolskiej w Polszczę żarliwości.

#) Nota z noty : „J. J. Rousseau w swojej 
najpierwszej rozprawie dowodził, że ludzie rodzą 
się bardzo dobrymi i że jich dopiero oświata 
psuje. ,J. Lelewel, zdaje się że nieraz z podob­
nego założenia wychodzi.44 — A kriticy jego oczy­
wiście z  zupełnie przeciwnego , milszy mniemać że lu­
dzie musz.j sig rodzić bardzo źli, dla tego znajjj niewin­
ność zepsuty, nim by j$ do warunków wykształcenia 
przypuścili. —

Wszystkie narody w Europie mają królów 
świętych: Polska żadnego. — Z monet, Polska 
jedynie, jeszcze w XIV  wieku świętości spędzi­
ła. — Za Zygmunta Augusta niemiała żadnej 
religii panującej, ona jedna w całej katolickiej 
Europie. — Katolicka religja niestała sie w 
Polsce panującą aż w XVII i XV III wieku. — 
Klątew papieskich nieprzyjmowała; nieraz z nauką 
dworu rzymskiego różniła się, o sobór tridencki 
nie dbała i odpychała go. — Są to prawdziwe 
negacje urojonego wyłącznego powołania. Znał 
to dobrze dwór rzymski; i kiedy papieże królowi 
francuskiemu dali nazwę christianissimi, hiszpańs­
kiemu ca!holic!'j polskiemu, dopiero Janowi Kazi­
mierzowi, gdy Socinjanów wywołano, orihodoxt
— Pierwsze nazwy papieże udzielali z przewi­
dzeniem i nieomylili się, jak dzieje tego dowo­
dzą. Polsce udzielili po długiem jej doświadcze­
niu, przeświadczywszy się czym jest, przez jej 
prawowierne poprzednio 670 — letnie życie.

Mówię że przewidzieli dobrze co się tycze 
Francyi i Hiszpanii, bo Francja interesowała się 
chrześcijaństwem w powszechności, równie pra­
wowiernym jak shereticzałym; Hiszpania zaś za­
wsze i jedynie katolicismem. — Jakoż, prawo­
wierna Polska, przy niej, w każdym razie usługi 
katolickiej bardzo nisko stoji. Jeśli nawracała 
Pomorzan: cóż to w porównaniu nawrócenia 
Amerikanów, do czego Hiszpanie cudzoziemców 
niepotrzebowali; z pochrzczeniem Maurów i Ży­
dów? — Polska w swej żarliwości garstkę So­
cinjanów wywołała, a Mahometanów w obywa­
telstwie cierpiała, kiedy Hiszpańja wyrzuciła 
precz całą ludność mahometańską Maurów, i żad­
nego j innego obrządku u siebie niecierpiała, je­
dynie tylko katolicki, czysty jak kryształ, — a 
w Polszczę żyło dissidentów bez liku. Hiszpań- 
ja pod habsburgskiem panowaniem otwarcie o 
katolicism z ostatniem wysileniem ubijała się: 
Polska tylko cichaczem, a głośno się swego 
wspólnictwa wypierała, przeciw niemu oświad­
czała. **) — Hiszpańja miała świętą inkwizycją

**) Habsburgi w  owym wieku mieniły się obrońcami 
Katolicismu, mogę o tym powiedzieć sąsiednie Czechy. 
Któryś z Ferdinandów przy tej sposobności kazał sina-
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wyroki boże przesądzającą, co wpychała wpraw­
dzie w ogień nieszyste dusze, które, jeśli błę­
dzie były, na łożu spokojnej śmierci mogły by 
sie z niebem pojednać: ale uprzątała u siebie, .z 
tego padołu płaczu, doczesną zakałę. Tego 
dzielnego środka Polska znieść niechciała, a 
nawet niektórych biskupów do palenia ludzi 
ochotę powściągnęła. — Niedbała Polska o kano­
nizowanie jakiego króla5 Hiszpanja ma SS. Hen- 
rika, Ferdinanda . . i pełno Polszczę nieznanych 
świętości. Pieniądze cruzady fu nas tynfy),
— na pieniądzach biblijne napisy, wzywania 
Boga 5 rzeki, góry, przylądki, skały, miasta, przy- 
górki, wsi, morza, zatoki, odnogi, wyspy, wy­
sepki , place, ulice i różne zakątki jimionami 
świętych nazywane, dowo dząceini obecność myśli 
katolickiej, cześć świętym i świętościom oddają­
cej. (U  nas okopy Świętej Trójcy.3  — Są w 
owych stronach i świeci żyjący, odradzający się? 
gdy rodzina w dziedzictwie, jak professy, świę­
tego nazwie nosi: jak we Francyi: M. de S. 
P ie r r e ,  M. S. L e e g e r , ch eva lier de Ste 
C roix. W  Polszczę tej czci świętych niebyło: 
jeśli jak ulica, świeto-jańska (a  nie S° Janaj 
sie znajdzie, to bywa tak nazwana od kościoła. 
Nazwy: Bug, Bożek, Boski . .. odnoszą sie do 
czasów pogańskich. — Hispanja dała początek 
wielu zakonom, a mianowicie przesławnemu zgro­
madzeniu Jezuitów.; Polska żadnemu. — Kiedy 
chciała fundować Braci Dobrzyńskich, to się 
nieudało, — niespodziewrać się też.wielkiego suk- 
cessu dla zakonu zmartwychwstańców. — W 
Polsce, skromnie i zacnie, theologii przyświeca 
jeden Hozjusz; a w Hiszpanji, jakież mnóstwo 
głośnych po świecie, biegłych i przebiegłych 
theologów, mianowicie Jezuickich: Vasquez, Azor 
Sanchez, Snarez, liurtado, Salazar, Escobar. . .

Nieskończył bym, gdybym wchodził we wszyst­

k o  Czechów po rynkach ich grodów, powtarzając: pa~ 
mietaj że tron jest dziedziczny} miłuj Habsburga. —  
Niedoczytalem się w dziejach domu habsburgskiego, 
cliwosta łozą, brz ozą, administrowana by ta, czy wicią 
dębową: pewno nie lipiną. Pamiąć tego musiała pozo­
stać w  aktach: Słowiańska Lipa, miłnjgca dziedzictwo 
habsburgskie, może wyszukać, i przyzwoitszą przybrać 
nazwę brzozy, łozy , albo witki . . . .  Ale wróćmy do 
Hiszpanii.

kie drobnostki, wktórych urojony dla Polski ka- 
tolicism, okazuje sie wyłącznym dla Iliszpanji, 
dla niego niepomiernie wyższych zasług krajiny.
— Co wam nakreśliłem, jak kiedy dojdzie do 
wiadomości tych, co się koło urojenia swego 
krzątają, krzykną na mnie: „bluźnisz!“  Nie, pa­
nowie, nie bluźnio ; jakim kolwiek sposobem wy­
rażam się, piszę prawdę, bo wasze urojenia żad­
nej niemają podstawy, ni religijnej, ni polity­
cznej. — Dobrym proroczym duchem, dobrem 
przeczuciem, papież Iliszpanji udzielił nazwy ka­
to lick ie j, Polskę zaś uczcił p ra w ow ie rn ą  — 
orthodo x a. Przypisywać Polszczę wyłączne 
powołanie katolickie, jest wymysł niedorzeczny, 
fałszywy, szkodliwy. A że Polska wyłącznego 
powołania katolickiego nie miała, niezłym jesteś­
cie dowodem wy sami panowie, coście to powo­
łanie wymyślili, bo zaprzeczacie papieżowi, — 
bunt przeciw niemu podnosicie, czyniąc ujmę nie- 
chybności jego. Będąc katolikami, bądźmy pra­
wowiernymi: orthod4)xi, . . . . . ..

Jeszcze was, redaktorze, kilką słowy zatrzy­
mam, powodu Gio b partego. Jedno z tych bez- 
wątpienia piór, co mnie złorzeczą, kreśli relacye
o sprawie włoskiej. W  tej relacyi twierdzi, że 
się w Giobertim odzywa niespokojność charak­
teru i niepohamowana duma, zaciekająca się da­
lej, jak na prawdziwy patrjotizm i na charakter 
kapłana przystoji. Wątpię, aby taką opinję w 
jakiem dziele włoskiem wyczytał; utworzył ją 
sobie pisarz rcłacyi z powodu, że Gioberti upa­
dek jezuitów we Włoszech zgotował. — Niemać 
w tej opinii stronniczej nic tak dalece krzyw­
dzącego: bo duma do większych i godniejszych 
rzeczy wiedzie, aniżeli próżność abo powzięta 
niechęć. Mnie wszakże który osobistą, długo 
letnią, Giobertego zaszczycam się znajomością i 
przyjaźnią, podobna opinja nietylko wydaje sic 
fałszywką, ale złośliwie powziętą. — Vinc-enti 
Gioberti, professór theologii w Turinie, był 
razem jałmużnikiem dworu Karola-Alberta. Kiedy 
nań nalegano aby zerwał z przyjaciółmi swemi, 
źle u dworu widzianymi i ściganymi, usunął się 
z kraju, w którym przyjaciele jego bezpieczeń-
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stwa nie mieli, jako malkontent, i osiadłszy bez 
żadnego funduszu w Bruxelli, żył jako professor 
szkółki, jaką tu sobie Włosi założyli. Widzie­
liśmy go lat wiele. Dla swej prawości, otwar­
tości i dla swego światła, szanowany był pow­
szechnie przez ludzi wszelkiej opinii. Widzenie 
jego polityczne, nie jest mojem; szacunek pow­
szechny podzielałem. — Widziałem w nim nie 
charakter niespokojności, ale umysł czynny i 
dzielny, — dumy żadnej. — Karól-Albert nieo- 
bawiał się znaleśó w nim pana, kiedy po kil— 
kakroc wabił go do powrotu. Znając jego trudne 
położenie, chciał go opatrzyć roczną pensją 1500 
franków, jaką by mógł pobierać gdzie mu sie 
podoba. Gioberti nieodmówił uprzejmego kró­
lewskiego daru, ale go nietknął, zostawił go na 
miejscu w Turinie i na ubogich przekazał. Te 
dumę niepodległości, niezależności i bezintere­
sowności znam, owej zaś zaciekłej, ubliżającej 
zacnemu charakterowi, przypuścić nie mogę: jest 
ona złośliwego stronnictwa owocem. — ...........

J. Lelewel.

P rzyp isek  Redakcyi.

Pismo Lelewela: „Stracone obywatelstwo stanu 
kmiecego W  Polsce4i poruszyło nietylko pod histo- 
ryczym względem, ale zarazem dla obecnej chwili i dal­
szego rozwijania się narodowego społeczeństwa, nie­
zmiernie ważną kwestyą. Tylko przez róznostronne roz ­
trząsanie, ogół publiczności gruntowne i sprawiedliwe 
może powziąść w tej mierze wyobrażenia. —  Redakcya 
■więc, jakiekolwiek są jej własne wyobrażenia, chętnie 
umieści wszelki'* w  tym przedmiocie rozprawy, byle od­
powiadały innym, potrzebnym do umieszczenia artykułu, 
warunkom. —

Wyrobieniu się zupełnemu rzetelnego w  tej kwestyi 
pojęcia, u powszechności, stoi na przeszkodzie okolicz­
ność, źe wymieniona broszura Lelewela, głównie ją  po­
ruszająca, pomimo dwukrotnego w  Bruxelli odbicia, 
zbyt mało w  kraju jest upowszechniona, skutkiem czego 
oczewiście wszczęta polemika około niej, mało przez 
kogo dostatecznie zrozumianą być może. —  Zapobiegając 
temu niedostatkowi, a za upoważnieniem autora, zamie­
rzyliśmy więc pismo o straconem obywatelstwie kmieci 
w  tygodniku naszym przedrukować —  Czytelnicy nasi 
z kąd iunąd już rzecz te znający niewiele na tein pow­
tórzeniu stracą, cała bowiem broszura, drobnym drukiem, 
niezabierze więcej iniejsea jak 9 . od 8 . kolumn druku: 
po dwie kolumny, przez cztery Numera Stadła.

P O E Z J E .

Wspomnienia z wędrówek.

1.
Ernkowiak

u wodospadu Łaby
(w górach czeskich.)

Spada strumień, spada,
Huczy z  góry srodze;
Biada temu, biada!
Kto mu stanie w  drodze.

Bo się strumień jasny 
Rwie tak ku głębinie 
Do tej wody własnej,
Co tam w  dole płynie.

*  *  *

O  bracia Słowianie!
Biada! biada temu,
Na drodze kto stanie 
Złączeniu naszemu.

Choćby był dębowy,
Na miazgę go zgniecieni; 
Choćby był stalowy,
W  bryzgi go rozmiecieni !

2.
Na s z c zy c ie  S ob ó tk i, w Szląsku.

Na Słowiańskiej góry szczycie,
Pod jasną nadziei gwiazdą,
Zapisuje wróżby słowa:

Wróci, wróci w stare gniazdo 
Stare prawo, stara mowa,
I  natchnione Słowian życie.

*
# * *  *

Kslaze kmieci.
(z  czeskiego —  J. E. Wocela.)

—  „Nasz ksiąze najjaśniejszy! uciekamy się k tobie,
O  pomoc przeciw hardych sąsiadów naszych żłobie. —  
Na granicach rakuskich, od niepamiętnych czasów,
Po za Wełtawą rzeką, mieszkamy w  pośród lasów.

Swióżo w  nasze siedliska sąsiedzi się wedrzali, 
Wycinają nam lasy, stada nasze zabrali,
Z  dziedziny nas wygnawszy opanowali kraj —  
Przeciwko ich przemocy, książę, wsparcie nam daj!“  —

*) Sobiesław II., książę czeski, dla osobliwćj swej ku 
ludowi wiejskiemu łaskawości księciem kmieci, „(sełsky 
knjżeu) zwany, zwiódł w  roku 1176 bój z Henrykiem, 
księciem rakuskim, dla odzyskania swym poddanym lasu,
który sobie sąsiedzi rakuscy przywłaszczyć chcieli.
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Tak do miłego księcia, w pośród dworaków koła, 
Pokrzywdzone wieśniactwo żałosnym głosem woła; 
Sprawiedliwy Sob ies ław , łaskawie oparł dłoń 
Na ramieniu rolnika, —  i tak przemawia doń.

-—  „Jako ojciec narodu a opiekun wasz prawy,
Nie będę krwawych ofiar i praey szczędzić krwawej, 
Aby się wam powrócił wydarty las i ług —
Ku czemu sprawiedliwy dopomoże mi Bóg . 44 —

W  tein jeden z pysznych dworzan wystąpi popędliwy,
I ozwic się w te słowa: —  „Panie nasz miłościwy!
I I  acz nieco zastanowić hojnych łask twoich zdrój ; 
Niesłychana dla takich przyczyn poczynać bó j!

„Niegrozi nic tronowi, ni sławie czeskiej ziemie,
0  drwa i bydło tylko chłopskie skarży się plemię.
ISie zechcesż krwi szlachetnej przelać dla takuj sprawy, 
Ani na szwank wystawiać państwa szczęścia i sławy . 14

To gdy ksiąze usłyszy, gniewem namarszczy czoła,
1 do hardego panka grżmiącyni głosem zawoła:
—  „Jak śmiesz tak do mnie mówić? gadzino ty podwodna! 
Ty brzydki dworski móln! czeska ty krwi wyrodna!

„Mnie książeciem postawił na to niebieski Pan,
Abym równi) opieką wszelki, okrywał stan.
Ilo! ty krwi pańska! tylko o swoje plemię dbasz,
Za śmieci i za plewę resztę ludzkości masz!

„Niechaj rolnik od pracy upada w  łzach i pocie, 
Byłeś ty tylko za to błyszczał w  zbytku i złocie; 
Niech się trupów tysiącem pokryją niwy krwawe, 
Bylebyś ty i twoi odnieśli z tego sławę! . .

„Ja zaś w  obliczu Nieba zaklinam się przysięgą,
I niech mnie, gdy ją złamę, gromy jego dosięga,
Źe wnet na bój poruszę całe Czechy z Morawf,
B y  mieczem wrócić kmieciom pogwałcone ich prawo.“  —

Tak wyrzekł czeski książo. llolnicy płacząc biegą, 
Cisną się ku tronowi, całują szaty jego;
A  dokoła panowie stoją pobledli gniewem,
W  milczeniu rozmawiając spojrzeniem z sobą mśeiwein. —

B .

P  B  K  £  G  Ł  i  D i
6

T a l i a n k e
od Orsata Poćića.

(U Zagrebu. 1849. — Tom. 1. str: 92 —  w 1 2 ce.)

jiurza, od roku już z górą, wchirząca Euro­
pą, poruszając aź do dna długoletnią stagnacyą 
zgrezłe jej żywioły, wyniosła na wierzch nieje­
dną zapomnianą ideę, niejedne zapomniane naz­
wisko szczególnych ludzi i całych narodów. Tak 
południowo-słowiańskie Ludy, o których dotąd

ukształcona Europa tyle co wcale nic niewie- 
działa, wystąpiły na raz, jako świeże, pełne 
czerstwości, potęgi, napełniając świat nadziejami 
lub trwogą i złorzeczeniem, ale wszędy odgło­
sem swego imienia. W  obec takiego stanu rze­
czy, oczewiście i literatura ich, dotąd zarzucona, 
stawać sie musi przedmiotem żywszego zajęcia; 
tem zaś żywszy interes budzie może książka w 
obecnej, pełnej ruchu, chwili, w samym ognisku 
jego wydana, — której tu szczegółowy podaje­
my przegląd.

Poezye, zbiór ten składające, pisane były wśród

fiodróży po Włoszech £z kąd nazwisko ich: lta- 
ianki}, w największej części między 1846 i 1848 

rokiem. Część książeczki zajmują poezye, zwałsz- 
cza sonety miłosne, nad któremi że się nie za­
trzymam nikt mi dziś za złe nieweźmie. — Po 
nich następują przekłady, mianowicie: mały wier­
szyk i niczem się odznaczający z włoskiego, 
Dali’ Ongara, Polka we W łoszech ; urywek 
sceny czarownicz Makbeta; wiers z do córk i 
K arag jo rg ja  i znana piosenka Talisman z 
Puszkina; a w końcu Miłość i śm ierć, z 

I włoskiego, Jakóba Leopardi. — Wogóle przekłady 
wierne, łatwe i wielce wyrobiony ukazują język.

Z oryginalnych utworow, nieegoistycznej treś­
ci, najobszerniejszy nosi tytuł: .,lJlomci i z
Gj urgj e vic  e.Ci Jest to udzielna całość, z historyi 
sławnego Kara-gjorgja, ze trzech ustępów zło­
żona, około 500 wierszy. Każdy ustęp kreśli 
osobny zupełnie obraz: pierwszy, odejście po­
wtórne Karagjorgja z Serbii, — drugi^stan Serbii 
w 1813 roku, — trzeci, powrót Karagjorgja. 
llazem wzięte nie mają one żadnej myśli, około 
której rzecz by się wiła, żadnego celu zamie­
rzonego, żadnego artystycznego organizmu, żad­
nego powieściowego ciągu, któryby się dał pow­
tórzyć. Są to oderwane rapsody, czysto epicz- 
nej natury: wartość ich polega w pięknych 
obrazach, w szczęśliwie schwyconym tonie, wielce 
z tonem gminnej tych stron poezyi zgodnym, w 
wielce harmonijnym składzie wierszy i zwrotek.
— Bardzo miłe w czytaniu czyni wrażenie, zgod­
nie z podań narodowych duchem, wprowadzenie 
Wili, opiekuńczej Serbskiego narodu. Oto jak 
poeta kreśli jej obraz:

„Eto mlada na pećini stoji 
Dugom bielom lialjinom uvita,
Plavu kosu vietrima si goji 
Ilazpustenu niz ramena vita,
Ljutu ranu sto joj parsi dvoji 
Sa karstasom barjakom prilńta;
A na rajskoin oplakanom licu 
Nosi mladi miesec i dauicu.

Izza starmie’ tatraiiskih pianina 
Nase stare njegda ta izwede,
I do płodnie’ dunajskih rarnina’
Sroduoin puku u naruce svede;
Tu pogańskie’ izcisti ih tmina’
I spasovom zakonu prnede;
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Tn prostere do mora ba ni je 
I velike s&rbske ż-upauije. 44

(Patrz! na urwisku stoi zasmucona,
Białym , powiewnym całunem okryta;
Płowa jej kosa z  głowy na ramiona 
Upływa, wiatrom na wolę rozwita;
Napoły dłonią zakryła wśród łona 
Ra nę głęboką, którą pierś przebita;
A  na jej licu zapłakanem, wdzięki 
Miesiąca zlane i młodej jutrzenki.

Ona to niegdyś, gdy nasze pradziady 
Rzuciły stromych Tater połoniny,
Wywiódłszy, swemi wiodła naród ślady,
Aż w podunajskie rodzajue równiny ;
Tu mu pogaństwa ohydziwszy zdrady,
Do Chrystusowej wcieli go rodziny;
Tutaj do morza rozpostarła bańje,
1 serbskich Słowian szerokie żupańje).

I tak dalej następnie około tej postaci obwija 
autor piękną poetycznych dziejów Serbii osnowę.
— Do zalet niniejszej kompozycyi należy jeszcze 
szczęśliwe użycie gminnych, prawdziwie sło­
wiańskich toków mowy, które rzucone wśród 
opowiadania nadają mu niezmierny wdzięk praw­
dy i prostoty.

Tak, naprzykład, drugi ułomek, opisujący stan 
Serbii w 1813, zaczyna sie wykrzyknieniein:

„Mili Boże! cuda velikoga!
Da je komu stati, te gledati 
Kako Ture plieni roba svoga.u . .

(Miły Boże! cuda niesłychane!
Jest komu na co stanąć a podziwiać,
Jako Turczyn pleni swe poddane . . .,)

Tak znowu, w powrocie Kara-gjorgja, cud­
nie odbija echem szczerego słowiaństwa następne 
kilka wierszy :

„Nagło Gjorgje za stolom si sieda 
Prekarstiy’ se moćim po zakonu:
—  „Blagosoyjen, rece, ku8 oo meda 
Stono sarbske ruke mi pokłonu! 44 . . -

—  *  —

(Nagle Dżjordżi za stołem zasiędzie,
Przeżegna sie krzyzem po zakonie:
„Niech blogosławion ten kęs miodu będzie! 
Który mi serbskie podawają dłonie4* . . .)

Wiersz do Jana Kolara fautora Sławy 
Dcery), i drugi: Na grob ie  D antego, w 
Rawennie, w których autor słowiańskie uczucia 
swe wypowiada, jako niemieszczące z  resztą w

sobie nic uderzającego, pomijamy; na to miast 
po szczególe przejdziemy Pozdrow ien ie A d a ­
mowi M ick iew ic zo w i, w Rzymie, w 1848 
roku. —

Wiersz ten zaczyna autor pozdrowieniem brata 
pielgrzyma i wezwaniem, ażeby zawiesiwszy nad 
brzegiem Tybru kij swój i gąśl sławną, zapom­
niał o trudach drogi, cierniach kaleczących nogi,
o wszystkiem co mu stanęło na drodze do nie­
bieskiej wysokości, otarł oznojone czoło i od­
począł.

,^nara da dusom dugi boj se bijo 
Da ti se je sarce razpukuulo;
Znam da ’e svako darvo usahnulo 
Na kog si se putem naslonijo!

Ali mufce kada ti nam spieva 
Uzdarhtanjem sviet ti odpoviede:
Svako sarce jauk tvoj ujede 
Na tvóe glase svaki suze lieva.

I ja njegda z malog ćuna moga 
Gledah tvoju kora bij u gołemu . . .
Słabi ptacak u skroyistu sremu 
Piesmu pievah orla uiebieskoga.44 

—  *  —

(Wiem  że w duszy bój zwodziłeś srogi,
Ze ci serce bólem sie rozdarło;
Wiem że wszystko dawno obumarło,
Co cię przyjaźnie cieszyło wśród drogi.

Lecz gdy pieśń <twa męki te opiewa,
Cały świat cię słucha z  użaleniem:
Na jęk twój każdy odpowie westchnieniem,
Na twe słowa każdy łzy  wylewa.

i  ja z  czółenka także niegdyś mego,
Ścigać twój okręt zapragnąłem śmiały;
Maleńkie ptaszę, byłem dość zuchwały 
Powtarzać pieśni orła niebieskiego. *)

A teraz oto (mówi dalej) w prostocie serca 
wyciągam dłoń ku tobie: przyjm ją , uściśnij, i 
posłuchaj słów pokoju. Pokój uczyń z burzli- 
wemi wspomnieniami, pokój ze sercem i uczuciami 
groźnemi; sam z sobą uczyń pokój w samotności, 
idź klęknąć przed świętym ołtarzem, i usta posi­
liwszy jego chlebem, odziany w nową białą su­
kienkę, nową nam pieśń zaśpiewaj. Ja zaś za 
tobą, jako dziak za popem, święte chcę powta­
rzać słowa, i wszystkim narodom co w jarzmie 
płaczą pożądany czas zwiastować:

—  „U sta j, uslaj plemeniti rodc 
Zgrabi kopje, oklope, barjake,
I pod novim znakom zbrój junakc 
Pod zastavom Yiere i Slobode!

*) Autor przełożył w  1843 r. niektóre poezye Mic­
kiewicza po włosku.
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Tko prot Bogu i protiro tebit —
Eto к moru bieżi Turćin divlji 
К 6arn-dubravi Nijemac puźljiri 
A  marskog’ sc Madjara otriebij

1 slobode utred tvih »inova’
Uvick bit će doraoWna prava;
Te davna će gospodovat Slava 
S Dubrovnika bielog do Krakova.“

—  *  _

(—  ,,Wstańcie, wstańcie, o plemienne rody! 
Schwyćcie kopje, oszczepy, toporce,
Zbrójcie junaków pod nowe proporce :
Pod proporce W iary i Swobody!

Kto przeciw Bogu i przeciw nam zdoła? —
Ku morzu Turek ot pierzcha bezbożny,
Do czarnych lasów Niemiec goni trwożny, 
Madziar hardego oto zgina czoła.

I dawna Wolność w pośrodku na* z nowa 
Zamieszka , jako właścicielka prawa ;
1 znowu stara zapanuje Sława,
Od Dubrownickich brzegów do Krakowa.“ — )

Niemniej jak poprzedni, interesujący jest wiersz 
„N a  slavu Jelacića bana/4 z własnem na 
czele Jelacića godłem.*)

Oto jest zaczęcie jego :
„Od istoka do zapada 
Ime tvoje vitezko se vije:
Sricća ti se razbludnica sinije,
I pred tobom svaki dusman pada:
Veće okusi Madjar tvardogłavni 
Tvoju silu, veće tebi vrata 
Вес otvori, grad poglavni:
Odasvud te pokłoni dostiżu 
I  cistoga drażi zlata 
Odgovori tvi se dizu:
A  kao niegda sarbskich Minmidonat 

Podignu se izpod zemlje pnci,
Tako danas teb’ u ruci
Nova vojska stvori s’ od i skona,
Svak za tobom rado leti 
U  srecl karvi, praha i rana’,
Svak bi bio rad umrieti 
Da, u ime Jelacića bana.4'

—  *  —

Od zachodu aż na wschód
Szeroko echo zwycięstw twoich wieje,
Dola ci się bałamutka śmieje,
I wróg każdy przed toby się korzy,
W  rychle Wiedeń, stołeczny gród,
Bramy swoje przed tobą otworzy,
1 Madziar twardogłowy siłę twą poczuje.
Zewsząd pokłony czci dla ciebie biegą;
A  drożej złota czystego 
Każde słowo się twoje szacuje.

Jako zaś '  niegdyś , przed wieki mnogiemi,
Narody Mirmidouskie wstawały z  pod ziemi:
Tak d z iś , na skinienie twoje,
Nowe zewsząd podnoszą sie woje.
Każdy gotów tobie w ślad 
Biedź na rany, na krwi rozlanie;
Każdy choćby umrzeć rad 
W  imię twoje Jelacziczu banie!)

Następnie w kilku wierszach skreśliwszy obraz 
bitwy zapytuje sie autor:

„Sta je vojna? sta 1’ junactwo?
Karrolitje, razbojnictwo . . . .“
(Co jest wojna, co rycerstwo ?
Krwie przelanie a moderstwo . . . .)

„bezprawie, zbrodnia kainowa, przez którą 
człowiek zwierzęciem w oczach Boga stawa; 
lecz kiedy rzecz o wolność się toczy, kiedy w 
obronie swoich mąż i ojciec walczy, Bóg wtedy 
z nimi, święte są krople ich krwi, — a jeśli pa­
dną, grób ich zostaje jako ołtarz czcigodny. — 
Niegdyś Xerxes podbił Grecyą: dziś nikt nie 
wspomina o tyranie, a świat cały sławi trzystu 
termopilskich trupów. Tak i nasi na Kosowie 
padli, i święci zostali meczęnnicy za ojczyznę 
Miłosz i Lazar, z których popiołów życie jesz­
cze dla nas strzeli. — Ciebie naród twój wybrał 
i czcią odział, ale nie na to abyś był szwabskim 
sługą i młodego cara dworakiem, ale abyś go dźwi­
gnął z niewoli . . . Patrz na klęski twego Ludu: 
tu Turek dzieci jego w swoje wciela pułki, — tu 
Madżiar język mu wydziera, — tu Niemiec, wróg 
stary z rodu okala go zewsząd i goni po swej 
woli nasze g ran icarze . . . Ale jak gad, choć 
na troje posieczony, póki głowy mu mezgniotą, 
żyje, — tak i Lud nasz miota się pod gniotącą 
go nogą . . .  Naprzód więc! naprzód bez zwłoki! 
Tobie on, banie! ufa, ty mu przy wódź, a on cię
za to będzie błogosławić!...........u

Przytoczyliśmy treść tylko powyższego wier­
sza, nieprzekładając go wierszem  ̂gdyż obok pięk­
nych myśli i szczególnych wyrażeń, zbyt w nim 
niepotrzebnej, wodnistej gadaniny, osłabiającej 
jego siłę. —

Z poprzedniego przeglądu szczegółów, mógł 
każdy poznać że zbiór o którym mówimy nienosi w 
sobie żadnych genialnego poety znamion, ale od­
powiada n. p. w naszej literaturze zbiorom Gos- 
ławskiego, Gaszyńskiego, i. t. р., które, tchnac 
narodowym duchem, tę jeszcze mają zaletę, że 
popularniejsze i łatwiejsze do zrozumienia niż 
inne, wyższe poetyckie twory, tem samem sze­
rzej się rozchodzą i wpływ zbawienny szerzą. — 
Jakie miejsce zajmują „Ta lian keM w piśmien­
nictwie południowych Słowian, sądzić nie mogę., 
bo na to trzeba by lepiej znać ich literaturę, niz 
mnie się ją poznać dotąd dało.

*) Ako Bog da i sricća juna£ka.

Wydawca odpowiedzialny: 1. E . S m o l er, Czcionkami K. G. Hiki, w Budyszynie.


